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    Przedmowa


    Fundacja Napoleona Hilla znacznie wzbogaciła się dzięki darom przekazanym jej przez W. Clementa Stone’a. Jednym z owych bezcennych wręcz podarków jest cykl wykładów, jakie J. Martin Kohe napisał w 1952 roku, pracując nad kursem Duchowy Bogacz.


    Po przeczytaniu tych lekcji uderzyła mnie pewna myśl: nabrałam nieodpartego wrażenia, iż tworząc owe wykłady, Kohe starał się, by jak najbardziej korespondowały z jego wcześniejszą książką Your Greatest Power. Choć nieobszerna, całkowicie wypełniona jest teoretycznymi dywagacjami. Aby zrekompensować czytelnikom brak w niej informacji praktycznych, Kohe opracował 20 strategii, ujętych w formie wykładów, które doskonale wpisują się w myśl przewodnią i założenie Your Greatest Power, czyli „Siła i prawo wyboru”. Naturalną kontynuacją książki wydaje się pozycja, którą widzisz przed sobą. Połączone, pozwolą Ci osiągnąć żądaną przez Ciebie życiową transformację.


    Jako pedagogowi i wychowawcy jest mi znana Taksonomia Celów Kształcenia Blooma. Jeśli wiesz, o czym mówię, orientujesz się z pewnością, że tę hierarchię celów nauczania studiuje się od dołu do góry. Przypomina to nieco wspinanie się po drabinie lub wchodzenie po schodach. Zgodnie z wnioskami sformułowanymi przez Blooma, istnieje sześć poziomów nauczania: wiedza, zrozumienie, zastosowanie, analiza, synteza oraz osąd. W celu osiągnięcia najlepszych rezultatów nauki i pełnego opanowania nauczanej lekcji powinieneś „przebić” się przez owe sześć etapów. W zrozumieniu działania tej zasady pomoże Ci historia Waltera P. Chryslera i jego miłości do samochodów. Pan Chrysler, zanim jako prezes stanął na czele motoryzacyjnego giganta, przeszedł wszystkie etapy, z fazą warsztatu samochodowego w garażu włącznie.


    Także i Ty musisz wykroczyć poza poziom „czystej” wiedzy, jeśli chcesz, by w Twoim życiu zaszła prawdziwa przemiana. Tak W. Clement Stone, jak i Napoleon Hill powtarzali nieustannie: „kluczem jest działanie”. Działanie to zastosowanie i właśnie to znajdziesz w wykładach Kohego. Po pierwsze wiedza, po drugie zrozumienie, po trzecie wykorzystanie. Takie podejście gwarantuje sukces każdego przedsięwzięcia, o ile tylko w swoich dążeniach będziesz wytrwały i uparty.


    Sukces równa się myśl plus działanie. Poznawszy tę skromną formułę, czy dziwisz się jeszcze, że po napisaniu Your Greatest Power Kohe nie uznał pracy za zakończoną? Jak każdy dobry nauczyciel zilustrował lekcję: przy użyciu 20 różnych przykładów jej zastosowania. W ten sposób próbuje upewnić się, że pojąłeś wykład oraz — co najważniejsze — że osiągniesz efekt: SUKCES w życiu.


    Z ogromną przyjemnością przedstawiam Ci ów cykl wykładów wydobytych z archiwum Napoleona Hilla. Nie wahaj się wypróbowywać przedstawionych tu strategii. Pamiętaj: działanie jest kluczem. Wystarczy, że przekręcisz go, a uruchomiwszy swój potencjał, staniesz się Umysłowym Bogaczem — masz do tego pełne prawo. Zacznij przygodę i zbieraj owoce! Życzę sukcesu bez granic!


    Judith Williamson, dyrektor naczelny

    Światowego Centrum Nauczania Napoleona Hilla przy Purdue University Calumet

  


  
    


    
      Lekcja 1

      Potęga mentalnych obrazów


      Drogi Czytelniku!


      Oto nasza pierwsza lekcja. W jej trakcie psycholog Martin Kohe zapozna nas z niezwykle skutecznymi ćwiczeniami, które pomogą nam rozwinąć nasze wewnętrzne, psychiczne wizje, a następnie zamienić je w rzeczywistość. Zademonstrowawszy nam siłę naszej wyobraźni w tworzeniu mentalnych projekcji, Kohe wtajemniczy nas w sekret tworzenia owych projekcji oczyma duszy. Pomogą nam one w realizacji naszych pragnień. Proces dostrzegania tego, do czego dążymy, jeszcze zanim faktycznie uda nam się to zrealizować, to nic innego, jak zaangażowanie naszej podświadomości do wspólnej z nami pracy w proces tworzenia. Napoleon Hill przekonuje, iż nasza podświadomość funkcjonuje na takiej samej zasadzie, jak klisza aparatu fotograficznego. Stwierdza on bowiem, że podświadomość, „będąc pod wpływem silnych emocji, jest w stanie zaabsorbować dowolny obraz, jaki dostarczy jej świadomość... Zrobienie dobrego zdjęcia takim aparatem nie różni się od fotografowania każdym innym: konieczna jest odpowiednia ostrość, światło, właściwy czas ustawienia przesłony”.


      Nie ma potrzeby, abyśmy ze szczegółami wdawali się w objaśnianie mechanizmów, dzięki którym nasze myśli, poprzez mentalne obrazowanie, stają się rzeczywistością. Równie dobrze moglibyśmy zgłębiać tajniki elektryczności, a przecież wystarczy, że wiemy, gdzie znajduje się włącznik, którym zapalamy światło. Ważne jest, aby wiedzieć, iż podświadomość nie odróżnia rzeczywistości od fikcji. Stąd „widząc” tu i teraz oczyma wyobraźni nasze obiekty dążeń, niejako „klatka po klatce” pomagamy przetwarzać w rzeczywistość nasze mentalne projekcje. Czas spędzony w teatrze naszej wyobraźni to chwila naszej najwspanialszej roli w życiu. To, Drogi Czytelniku, czas właściwie wykorzystany.


      — Judith Williamson


      Ząb wyrasta od środka, zatem i my musimy zmieniać nasze wewnętrzne myślenie. Jeśli zmienimy nastawienie do naszej kondycji finansowej, rezultaty z pewnością nie każą na siebie długo czekać.


      — Your Greatest Power


      Jeśli przeczytałeś moją książkę Your Greatest Power, jesteś już świadom, że posiadasz moc, która pozwala Ci kształtować Twoje życie zgodnie z własnym wyobrażeniem. Wziąwszy do ręki Psychologia sukcesu. Sekrety duchowego bogactwa, zdecydowałeś się iść dalej w tym kierunku. Gratulacje! Szczerze mówiąc, czegóż jeszcze możesz żądać? Mając w głowie skarbiec, możesz chcieć przekuć swą wiedzę na pieniądze. O ile tego chcesz. Większości prawdziwych milionerów daleko jednak do umysłowych krezusów. Nazbyt polegają oni na swych fortunach, wierząc, iż pieniądze dadzą im wszystko to, czego pragną od życia. Skutek jest łatwy do przewidzenia: szczęśliwi milionerzy zdarzają się rzadko. Naturalnie, jeśli zdecydują się nimi być, mogą tego dokonać, jednak większość z nich tak przyzwyczaiła się osiągać cele za pomocą pieniędzy, iż zapomnieli, że istnieje jeszcze inna droga. Przygotuj się zatem do podróży przez nasz podręcznik — poznasz tu wszystkie sztuczki potrzebne do gry w życie. Przekonasz się, że nic nie umknęło naszej uwadze.


      Naszym pierwszym krokiem na drodze do umysłowego bogactwa i umiejętności wykorzystania każdej przydatnej w życiu sztuczki jest obserwacja własnych projekcji mentalnych. Jeśli powiem: „Pomyśl o samochodzie”, Twój umysł natychmiast podsunie Ci obraz samochodu. Gdy powiem: „Wyobraź sobie samolot”, w Twojej głowie po chwili pojawi się obraz samolotu. Jeśli poproszę: „Pomyśl o pięknym ogrodzie”, w Twoim umyśle pojawi się jego obraz. Jeśli zaś powiem: „Wyobraź sobie, że jesteś człowiekiem sukcesu”, natychmiast zobaczysz siebie w takiej sytuacji.


      Brzmi to niezwykle prosto, ale tak jest w istocie, nieprawdaż? Wiesz już teraz, dlaczego niemal wszyscy lubią oglądać filmy i odprężają się, oglądając telewizję. Przyczyną tego jest fakt, iż nasz umysł pracuje na zasadzie obrazów. Całe Twoje życie zależy od tego, jaki typ obrazów wybierzesz. Wbrew obiegowym opiniom zmiana warunków i otoczenia wcale nie musi trwać długo — zmieniają się one z taką samą szybkością, z jaką Ty zmieniasz obraz, a ten możesz przełączyć w jednej chwili.


      Za przykład niech posłuży nam znana historia o Kolumbie i jajku:


      Jak zapewne wiesz, Krzysztof Kolumb uważał, że do Indii można płynąć w kierunku zachodnim, choć wszyscy jemu współcześni utrzymywali, że to nonsens. Kolumb mówił: „Dajcie mi okręty i ludzi, a dowiodę wam, że mam rację”. Wreszcie udało mu się dopiąć swego i wyruszyć w podróż. Po powrocie do Hiszpanii na jego cześć wydano przyjęcie. Jednak w jego trakcie bez przerwy dało się słyszeć glosy, że to, czego dokonał Kolumb, to właściwie fraszka. „Czym tu się szczycić? Odkryciem nowej drogi do Indii? Dokonać tego potrafiłby byle kiep, wystarczyłoby przecież tylko płynąć wprost przed siebie!”. Zezłościło to Kolumba, przypomniał bowiem sobie, iż przed rozpoczęciem wyprawy, którą dowiódł słuszności swoich racji, nikt nie wierzył w jej powodzenie. Uważano go za szaleńca i straszono więzieniem. Zatem gdy wszyscy zasiedli do stołu, podróżnik zabrał glos: „Skoro już tu siedzimy i oczekujemy podania do stołu, dam państwu zagadkę. Oto jajko. Chciałbym przekonać się, czy któreś z was będzie w stanie postawić je na sztorc?”. Pierwszy odważył się mężczyzna siedzący po prawej ręce Kolumba, potem drugi, trzeci itd. Żadnemu z nich nie udało się jednak postawić jaja pionowo. Biesiadnicy wołali chórem: „To niewykonalne”. Kolumb odrzekł jedynie: „Tylko spójrzcie”, po czym ujął jajko w dłoń, nadtłukł je lekko, a następnie postawił na sztorc. Wtedy rozległy się wołania: „Ach, to takie oczywiste!”, na co Kolumb odparował: „Owszem, to oczywiste, pod warunkiem, że ktoś pokaże ci wcześniej, jak to zrobić!”.


      Przestań przemierzać życie z myślą, że jest trudne i ciężkie. Masz „siłę wyboru”, która pozwoli Ci traktować życie jako niezwykłe i wspaniałe doświadczenie. Przez lata poszukiwaliśmy sposobu, który uprości nasze codzienne życie. To o wiele prostsze, niż większość ludzi skłonna jest przyjąć. Skomplikowaliśmy swoje życie tak dalece, iż znaczna część z nas myśli: „Tak musi być”. Nie stawiaj przed sobą wciąż nowych wyborów, sprawiających, że życie staje się jednym wielkim torem przeszkód. Spotykaliśmy na swej drodze ludzi wiodących piękne, proste życie, ale wciąż traktujemy ich jak wyjątek. Nie musimy jednak tak ich postrzegać, chyba że wolimy tak postępować.


      Pamiętaj, proszę, o jednym: pomimo że Kolumb odkrył Amerykę, ona cały czas tam była! Oznacza to, że rzeczy, które pragniemy osiągnąć w naszym życiu: zdrowie, szczęście, bogactwo, są na wyciągniecie ręki tu i teraz. Jeśli tylko zdecydujemy się, możemy wybierać spośród nich i rościć sobie do nich prawo. Już na samym początku, w trakcie pierwszej lekcji, chciałabym uświadomić Ci i wpoić pewną rzecz: Twoja głowa to nie świnka-skarbonka; natura nie wyposażyła jej w otwór. Jeśli zatem do swoich „realnych” zasobów dołożysz tysiąc dolarów, nie dodasz ich do Twojego „konta umysłu”, gdyż nie ma w nim otworu. Jedyną rzeczą, jaka przeobraża się w Twoim umyśle, jest Twoje wyobrażenie. W myślach masz teraz obraz posiadania tysiąca dolarów więcej, niż miałeś poprzedniego dnia. Tak naprawdę jedyną rzeczą, jaką powinniśmy obserwować, są nasze psychiczne projekcje, obrazy — jedyne, co w rzeczywistości ulega zmianie. Już teraz zacznij pracować nad nimi, a wkrótce dostrzeżesz zmiany w Twoim życiu.


      Mam nadzieję, że czujesz się dobrze. Jeśli nie, pierwszą sprytną rzeczą, jaką powinieneś zrobić, jest wyobrażenie sobie siebie w stanie znakomitego samopoczucia, jako człowieka silnego, zdrowego, zajadającego się ulubionymi smakołykami. Odprężonego i wyspanego, bez trudu pokonującego wszelkie przeciwności.


      W czasie wojny Winston Churchill jak na osobę, na barkach której leżało tyle odpowiedzialności, trosk i ciężkich doświadczeń, był niezwykle opanowany. Zapytany, w jaki sposób potrafił zachować zimną krew i opanowanie w tych niezwykle trudnych czasach, odpowiedział: „W danej chwili skupiam się tylko na jednej rzeczy”.


      Oto jedno z najważniejszych przemyśleń, jakie zdarzy Ci się kiedykolwiek usłyszeć: w danej chwili skoncentruj się tylko na jednej rzeczy. W konkretnym momencie miej w myślach tylko jeden obraz.


      Jeśli zatem Twoim pragnieniem jest być zdrowym, noś w myślach obraz bycia zdrowym. Z początku może Ci się wydawać, że to oszukiwanie samego siebie. Być może jest tak w istocie, ale uwierz — to działa. Opowiem Ci dla przykładu historię pewnego mężczyzny, pracownika dużego sklepu. Nieustannie chwalił się swoim zdrowiem. Nigdy nie chorował, nigdy też nie wziął wolnego z powodu przeziębienia czy złego samopoczucia. Stał się jednak obiektem drwin tych, którym daleko było do jego tężyzny. Któregoś dnia pięciu spośród jego współpracowników postanowiło go „sprawdzić”. Mężczyzna — nazwę go Joe — jak zwykle przybył do pracy zdrów jak ryba i w doskonałym nastroju. Po chwili podszedł do niego jeden z owych pięciu intrygantów i powiedział:


      — Joe, co ci się stało? Dobrze się czujesz? Wyglądasz na chorego.


      — Joe poprosił kolegę, by ten przestał z niego żartować. Chwilę później pojawił się drugi ze „spiskowców” i zapytał:


      — Joe, co ci się stało? Dobrze się czujesz? Źle spałeś tej nocy? Wyglądasz okropnie.


      Joe odpowiedział: „To zabawne. Dokładnie to samo powiedział mi Jack” (pierwszy z kolegów).


      Niedługo potem pojawił się trzeci kolega i wykrzyknął:


      — Joe do licha, co z tobą?! Przestraszyłeś mnie! Jesteś blady jak ściana! Co się z tobą dzieje?!.


      — Kiedy przyszedłem, wszystko było w porządku. Ale to samo powiedzieli mi Jack i George (drugi z kolegów).


      Aby skrócić nieco przydługą historię, powiem, że kiedy Joe, który do sklepu przyszedł zdrów jak rydz, usłyszał to samo od piątego kolegi, wrócił do domu chory…


      W swoim życiu z pewnością po wielokroć doświadczyłeś takiej sytuacji. Spotykasz na ulicy znajomego, a ten mówi Ci, że wyglądasz świetnie. Błyskawicznie ożywiasz się, by już po chwili usłyszeć od kogoś innego, że chyba jest z Tobą coś nie tak. Od razu zaczynasz zastanawiać się, co jest nie w porządku. W tym momencie zaczynasz powtarzać usłyszane uwagi i wkrótce ten obraz staje się częścią Twojego myślenia.


      Zatem niezależnie od tego, jak się czujesz, wyobrażaj sobie, że czujesz się kwitnąco. Jeśli będzie trzeba, powtarzaj to sobie tysiąc razy dziennie. Ustaw obok siebie zdjęcie kogoś, kto jest dla Ciebie okazem zdrowia, i spoglądaj na nie tak często, jak tylko możesz, szczególnie przed pójściem spać (więcej o tym opowiem w następnej lekcji). Za każdym razem, gdy zobaczysz swoje odbicie w lustrze, mów sobie, że wyglądasz znakomicie. Noś w sobie ten obraz. Powinieneś skupić się w danej chwili tylko na jednej rzeczy. Zrób to zatem dobrze.


      Pragniesz mieć wielu przyjaciół? Zatem myśl, że masz wielu znajomych. Wyobrażaj ich sobie, jak odwiedzają Twój dom, a Ty odwiedzasz ich. Zobacz siebie spotykającego się z przyjaznymi, uczynnymi i życzliwymi ludźmi. Wyobrażaj sobie, że Twoje towarzystwo jest niezwykle cenione wśród miłych i aktywnych osób. Zobacz siebie przyjaźnie nastawionego do ludzi. Zobacz siebie obdarzonego taką osobowością, jaką chciałbyś mieć. Postaw przed sobą modelowe zdjęcie. Ani się spostrzeżesz, kiedy się przekonasz, że ta zasada skutkuje szybciej i sprawniej niż wszystko, czego próbowałeś dotychczas. Wnika ona bowiem w istotę realizacji Twoich pragnień.


      Pragniesz pieniędzy? Zatem wyobrażaj sobie „bycie przy forsie”. Zobacz siebie z wypchanym portfelem, zobacz siebie kupującego rzeczy z najwyższej półki, ubierającego się „jak z żurnala”. Aby uwiarygodnić ten fakt, opowiem historię pewnego człowieka, który nigdy nie opływał w dostatki. Pewnego dnia wybrał się do sklepu, w którym sprzedawano zabawkowe pieniądze i nabył gruby ich zwitek. Pomiędzy fałszywymi banknotami umieścił kilka prawdziwych jednodolarówek. Za każdym razem, gdy wkładał dłoń do kieszeni, wyczuwał rulon gotówki — dawało mu to przeświadczenie i obraz bycia majętnym. Niedługo potem rzeczywiście się wzbogacił, tym razem o prawdziwe pieniądze.


      Wiedz, że jeśli wyobrażasz sobie coś, czego pragniesz, w tej samej sekundzie zaczyna działać reguła przyciągania. Załóżmy, że myślisz o jedzeniu. Twój umysł natychmiast zaczyna produkować obrazy rozmaitych dań i posiłków. Wtedy ruszasz na poszukiwanie miejsca, gdzie można coś zjeść. Nim się zorientujesz, będziesz siedzieć przy stole i jeść! Takie działanie to rezultat Twojego „obrazu jedzenia”.


      W przypadku większości z nas problem polega na tym, iż w codzienną krzątaninę zaangażowaliśmy się tak dalece, że zatraciliśmy świadomość zasad działania ludzkiego umysłu. Dla przykładu: jeśli naszym dążeniem są pieniądze, w naszej głowie w pierwszej kolejności powinniśmy umieścić obraz ich posiadania. Drugim krokiem powinno być określenie, jak wiele pieniędzy nam potrzeba, a kolejnym — wyznaczenie momentu, w którym chcielibyśmy owe pieniądze zdobyć. Upraszczając, powiem, że samo pragnienie pieniędzy nie wystarczy — takie nastawienie nie jest wystarczającym bodźcem dla Twojego „ja”. Jak wiele potrzebujesz? Określ dokładną kwotę. Następnie wskaż termin, w którym chciałbyś stać się posiadaczem upragnionej sumy. Jeśli przyjmiesz, że pragniesz zdobyć tysiąc dolarów w ciągu 10 lat, jakaż w tym zachęta? Ale gdy założysz, że Twoim celem jest zdobyć 10 tysięcy dolarów w ciągu 10 lat, będzie to wystarczająca motywacja i bodziec, aby przeć naprzód i wypełnić postanowienie. Twoje ego musi być nieustannie pobudzane i stymulowane, a można to uczynić za pomocą obrazów w naszej wyobraźni. Kiedy już wyznaczysz satysfakcjonującą Cię sumę oraz termin, dostarczaj swojemu umysłowi odpowiednich obrazów, przypominaj sobie swoje postanowienie dzień i noc — tak często, jak to tylko możliwe. Nie powinieneś o nim rozmawiać. Za każdym razem, gdy rozmawiasz o swoim pragnieniu, tracisz część swojej motywacji. Co więcej, niektórzy spośród Twoich znajomych mogą działać demotywująco, a nawet krytykować Cię czy prawić złośliwości. Napisz na kartce sumę, do uzyskania której dążysz, i umieść ją w miejscu, w którym — doskonale widoczna — przypominać Ci będzie o powziętym zamierzeniu. Swojego obrazu nie wolno Ci stracić z pola widzenia, a taki sposób przypomnienia niezawodnie spełni swoją rolę.


      Twoim celem jest sukces? W takim wypadku wyobrażaj sobie, że osiągnąłeś niebywałe powodzenie — zachowuj się, rozmawiaj, nawet chodź jak osoba, której wszystko w życiu się powiodło (Czym jest sukces, opowiem szerzej w kolejnej lekcji). Czy według Ciebie sukces oznacza bogactwo? Jeśli tak, powinieneś starać się wyobrażać siebie mieszkającego w luksusowym domu, rozpartego za kierownicą wspaniałego samochodu, ubierającego się u najlepszych krawców, spełniającego najbardziej wyszukane zachcianki. Pomyśl o kimś, komu się to udało, i cały czas miej w wyobraźni jego wizerunek. Zobacz siebie jako rekina finansjery. Jeśli prowadzisz własną firmę, wyobrażaj sobie siebie we wspaniałym biurze, nieustannie odbierającego telefony od ludzi chcących robić interesy właśnie z Tobą, a nie z konkurencją. Jeśli zaś jesteś pracownikiem, zobacz siebie nieustannie awansującego w hierarchii firmy, w której jesteś zatrudniony. Wyobrażaj sobie siebie zajmującego któreś z kierowniczych stanowisk, zobacz siebie wspinającego się po szczeblach kariery z roku na rok coraz wyżej. Najpierw stwórz wizję, a następnie zabierz się do pracy i urzeczywistnij ją.


      A może Twoim pragnieniem jest spełnione życie? W takim razie wyobraź sobie siebie żyjącego w wymarzony przez siebie sposób. Nie staraj się od razu dorównać swoim majętniejszym sąsiadom — to nie jest w tej chwili istotne. Najważniejsze jest, byś w myślach otoczył się wszystkim tym, co według Ciebie uczyni Twoje życie pięknym. Przypomnij sobie: gdy spotykasz na ulicy znajomego, ten nie wita Cię słowami: „Ile dziś zarobiłeś?”. Zwykle na powitanie pada: „Jak się masz?”. Jeśli jednak wypełnisz swój umysł obrazami i wizjami pięknego, satysfakcjonującego życia, być może na powitanie będziesz słyszał: „Och, wspaniale wyglądasz”. Dążąc do swego wymarzonego życia, powinieneś naturalnie obserwować i kontrolować swoje zachowanie, myśli, wyraz twarzy — w ten sposób wytwarzasz wokół siebie pewien magnetyzm, sprawiając, że dla wielu przebywanie z Tobą będzie przyjemnością. Zaczniesz zdobywać sympatię ludzi, a Twoje towarzystwo stanie się pożądane. Być może staniesz się obiektem zawiści — masz bowiem coś, czego nie kupi się za pomocą pieniędzy: miłe usposobienie, życzliwość, wytworność, jednym słowem — wiesz, czym jest piękno życia. Przypomnę Ci stare powiedzenie: „Spójrz na lilię i dostrzeż, jak pięknie rośnie. Nawet król Salomon w całej swojej chwale nie może się z nią równać”.


      Tak oto bez trudu dostrzegamy moc naszych mentalnych wizji. Uświadamiamy sobie też, że to my decydujemy o ich treści. Nasze obrazy, nasze projekcje zależą wyłącznie od nas i nikogo innego. Podkreślmy to: od nas, a nie od jakichś tajemniczych sił drzemiących wokół. Wszystko zaczyna się od obrazu. Ktoś kiedyś powiedział: „Już sam fakt, że potrafisz coś sobie wyobrazić, dowodzi tego, że jest to możliwe”. Z pewnością Graham Bell miał wyobrażenie telefonu, zanim przekuł je w rzeczywistość, tak samo musiało być w przypadku Edisona i jego żarówki. Podobnie jest z nami — w myślach wytwarzamy obraz tego, czego pragniemy. Ty go stworzysz, a ja pomogę Ci go urzeczywistnić. W kolejnych lekcjach dowiesz się, jak zdobyć to, do czego dążysz. Ale nie tylko zdobyć: dowiesz się też, co jest dla Ciebie najodpowiedniejsze. To także jest istotne. Stwórz zatem listę rzeczy, które są Twoim pragnieniem:


      Możliwe obrazy:


      
        	zdrowie,


        	przyjaciele,


        	pieniądze,


        	sukces,


        	satysfakcjonujące życie.

      


      Każdego ranka, a także każdego wieczora, zanim położysz się spać, wyobrażaj sobie to, czego pragniesz od życia. W ciągu dnia przypominaj sobie zaś, że wolno Ci myśleć tylko o jednej rzeczy w danej chwili. Dokonaj zatem rozsądnego wyboru.

    

  


  
    


    
      Lekcja 2

      Potęga wiary w siebie


      Drogi Czytelniku!


      Wiara we własne umiejętności i w osiągnięcie zamierzonych celów życiowych jest czynnikiem tak istotnym, iż Kohe umieścił ją już w drugiej lekcji naszego kursu. Jeśli skryjesz się w kącie, ssąc swój emocjonalny kciuk, sukces nigdy nie stanie się Twoim udziałem. To pewne. Aby pomóc Ci lepiej uzmysłowić sobie określone zjawiska, autor przywołuje kilka sytuacji i przykładów, dzięki którym lepiej zagłębisz się w ideę wiary w siebie. Jeśli powtarzasz sobie, że nie jesteś wystarczająco dobry, że jesteś gorszy, wmawiasz sobie, że w porównaniu z innymi jesteś nieudacznikiem, że nie podołasz i że jesteś bezwartościowy, wówczas tylko wywołujesz te cechy ze swojego wnętrza. Postępując w ten sposób, jedynie zagłębiasz się coraz bardziej w dole desperacji i bierności. Być może słyszałeś już, że jedną z technik przezwyciężania depresji jest działanie. Aktywność neutralizuje depresję, często cofając ją. Ralph Waldo Emerson stwierdza, iż jeśli pragniesz czegoś wystarczająco mocno, powinieneś „zrobić to, a na pewno znajdziesz w sobie moc”. Nabieranie pewności siebie to niemal jak pojedynek pomiędzy czynami a myśleniem. Raz, drugi czy trzysetny może Ci się nie udać, jednak już wkrótce sukcesy zaczną przyćmiewać niepowodzenia.


      W tym momencie możesz zadawać sobie pytanie, co właściwie powinieneś robić? W tej lekcji dowiesz się, jak nakarmić swój umysł pozytywnymi obrazami, jak działać w sposób, w jaki chciałbyś być traktowany, jak relaksować się i odświeżać swój umysł, aby złagodzić obciążenia i stres dnia codziennego. Przeczytasz też o tym, jak stosować afirmacje i koncentrować swoje myśli na woli zdobycia pewności siebie. Ta lekcja jest bezcenna: gdy raz przyswoisz sobie strategie dotyczące rozwijania w sobie i pielęgnowania swojej pewności siebie, nigdy już nie będziesz spoglądał na siebie z poczuciem niższości. Dokonasz tego tylko wtedy, gdy Twoja wizja będzie pozytywna, a Ty sam będziesz mógł wyobrazić sobie siebie jako człowieka sukcesu. To, Drogi Czytelniku, jedyny sposób, abyś dostrzegł w sobie lśniącą gwiazdę, którą jesteś.


      — Judith Williamson


      Bardzo łatwo jest tłumaczyć się okolicznościami i warunkami, bardzo łatwo jest obwiniać rodzinę czy przyjaciół. Równie łatwo jest zrzucać winę na rząd i wszystkich wokół, jeśli takie postępowanie Ci odpowiada. Jednak każdy, kto jest świadomy swej największej siły -  siły wyboru zaczyna posuwać się do przodu nie tylko w życiu zawodowym, ale również w towarzyskim, rodzinnym czy osobistym. Dostrzega on wreszcie, że jedyną osobą odpowiedzialną za ten wybór jest on sam, a jego rodzina i przyjaciele choć pełni najlepszej woli nie dokonają za niego tego wyboru. W rezultacie osoba taka wykształca prawdziwą wiarę w siebie, w oparciu o własne umiejętności, własne działania, własne inicjatywy.


      — Your Greatest Power


      Jeden z największych psychologów naszych czasów stwierdził: „Mając wiarę w siebie, dokonasz wszystkiego. Jeśli jej nie masz, nie uda Ci się nic”. Wiara i pewność siebie są tak ważne, iż chcę, abyś zapoznał się z ich istotą już na początku kursu.


      Obecnie sukces daje się wyliczyć niemal z matematyczną precyzją. W poprzedniej lekcji dowiedziałeś się, że jeśli dążysz do sukcesu w dowolnej dziedzinie, pierwszą rzeczą, jaką powinieneś zrobić, jest wypełnienie swojego umysłu obrazem pragnienia, do realizacji którego dążysz, osiągnięcia zamierzonego celu, rzeczy, której pożądasz. Jeśli obraz jest już „gotowy”, potrzebujesz paliwa, siły napędowej — jest nią wiara w siebie. Śmiało, do dzieła, zdobądź ją! Aby uzmysłowić Ci to, proponuję Ci przeczytać trzy wiersze, które — według mnie — są świetnym „kołem zamachowym”. Każdy z nich da Ci zaufanie we własne siły i przeświadczenie o swoich możliwościach. Zachęcam Cię, abyś nauczył się ich na pamięć, a kopie umieścił w tak wielu miejscach, jak to tylko możliwe. Nieustannie przypominać będą Ci one swój przekaz. Oto pierwszy z nich, znany wiersz autorstwa Edgara A. Guesta:


      To niemożliwe


      Ktoś kiedyś powiedział, że to niemożliwe,

      Lecz zaraz zachichotał i dodał,

      „Kto wie, może się uda”, a on

      Nie wyda wyroku, póki choć raz nie spróbuje.

      Z uśmiechem na twarzy zakasał rękawy,

      Jeśli się bał, nie znać było ani śladu.

      Zaśpiewał piosenkę i wziął się do pracy,

      „To niemożliwe” — i dopiął swego.

      Ktoś kiedyś zadrwił: „Nie uda ci się,

      Nikt przed tobą tego nie zrobił”,

      Lecz zdjął swój płaszcz i odłożył kapelusz

      Z podniesionym czołem i uśmiechem na twarzy,

      Bez śladu zwątpienia i z wiarą w swe siły

      Zaśpiewał piosenkę i wziął się do pracy,

      „To niemożliwe” — i dopiął swego.

      Tysiące powiedzą ci: „to się nie uda”,

      Tysiące przepowiedzą ci porażkę,

      Tysiące, jedną po drugiej

      Wskażą ci pułapki, w które wpadniesz.

      Lecz ty podwiniesz rękawy i uśmiechniesz się

      Zdejmij swój płaszcz i wstań.

      Zaśpiewaj piosenkę i weź się do pracy,

      „To niemożliwe” — i dopniesz swego.


      Ten wiersz pomógł tysiącom ludzi; jestem przekonany, że pomoże również i Tobie. Innymi słowy, jeśli z całych sił postanowisz rozwiązać problem, którego rozwiązać się „nie da” — już wygrałeś.


      Oto kolejny, wspaniały, napełniający mocą wiersz. Myślę, że zgodzisz się ze mną: jeśli wcielimy w czyn zawarte w nim wskazówki, zwycięstwo mamy w kieszeni:


      Sukces


      Jeśli bardzo czegoś pragniesz,

      Wstań i walcz o to,

      Staraj się dniem i nocą,

      Poświęć swój czas i sen i spokój duszy.

      Jeśli tylko pragnienie tej rzeczy

      Odbiera ci zmysły,

      Nie wolno ci ustać w wysiłkach.

      Gdy wydaje ci się,

      Że wszystko wokół tak żałosne i małe,

      Gdy życie bez tej rzeczy zdaje ci się pustką,

      A wszystko, o czym śnisz i marzysz, to właśnie to,

      Jeśli niestraszny ci żaden wysiłek,

      Żyj tą rzeczą całym sobą,

      Planuj,

      Niech nie powstrzyma cię nikt na ziemi ani w niebie.

      Jeśli pójdziesz za tą rzeczą na skraj świata,

      Dasz z siebie wszystko:

      Swoją siłę i swoją roztropność,

      Wiarę, nadzieję i przekonanie,

      Swą nieugiętość i nieustępliwość,

      Jeśli niestraszne ci zimno i wysiłek,

      A głód masz za nic,

      Nie zważasz na ból i chorobę,

      Nie wiąże cię ciało ani umysł,

      Bądź uparty.

      Twój cel to twierdza,

      Którą oblegasz i zdobędziesz.


      — Berton Braley


      Wiersz ten powinien pomóc Ci uświadomić sobie pewną istotną rzecz: jeśli dokonasz wyboru, jeśli poweźmiesz decyzję, że niczemu, ale to absolutnie niczemu nie pozwolisz pokrzyżować sobie planów — dopniesz swego. Po raz kolejny Cię zapewniam: masz siłę, by wybierać. Sprawię, że nie tylko zdobędziesz od życia to, czego pragniesz, ale także będziesz wieść takie życie, z którego będziesz dumny i dumni będą Twoi najbliżsi.


      Oto ostatni z wybranych przeze mnie wierszy. Także i ten stanowił nieocenioną pomoc dla mnie oraz dla moich studentów. Niejednokrotnie powtarzali mi później, iż dzięki owym wierszom przezwyciężali gorzkie uczucie bycia gorszym. Nauczyli się ich na pamięć i sądzę, że i Ty powinieneś to zrobić. Wystarczy, że tylko zaczniesz myśleć pozytywnie, a dostrzeżesz natychmiastowe zmiany zachodzące wokół Ciebie. Jeśli dotychczas nasze myślenie było nacechowane negatywnie, to powinniśmy mieć na podorędziu „zamienniki”, które je zrównoważą. Wyborów dokonujemy przez całe nasze życie. Nie lekceważ swoich negatywnych myśli, lecz poświęć im nieco uwagi. Większość ludzi nosi w sobie nastawienie negatywne i dlatego będzie starać się zarazić nas takim samym sposobem myślenia. Dlatego musimy odwrócić zasadę: jeśli usłyszysz negatywną wypowiedź, natychmiast ją odwróć, zamieniając na myśl pozytywną. Te wiersze pomogą Ci bardziej, niż w tej chwili jesteś skłonny przypuszczać.


      Myślenie


      Jeśli myślisz, że przegrasz — już przegrałeś,

      Jeśli myślisz, że się nie odważysz — nie odważysz się,

      Jeśli pragniesz zwycięstwa, lecz sądzisz, że zabraknie ci sił —

      To niemal pewne, że ci się nie uda.

      Jeśli sądzisz, że ulegniesz — już uległeś,

      Gdyż tak już jest na świecie:

      Sukces zaczyna się od ludzkiej woli.

      To nic innego, jak stan twojego ducha.

      Jeśli myślisz, że czeka cię nokaut — już leżysz.

      Wznieś się wysoko, jeszcze wyżej.

      Zanim odbierzesz nagrodę,

      Musisz mocno uwierzyć w siebie.

      Życie to bitwa, w której

      Nie zawsze wygrywa szybszy, zwinniejszy.

      Wcześniej czy później zwycięzcą zostaje ten,

      Który jest przekonany o tym, że potrafi.


      — Walter D. Wintle


      I znów — z pewnością Twoją uwagę zwróciło to, iż nieustannie jesteś zmuszony dokonywać wyboru — pomiędzy zwycięstwem a porażką, przeświadczeniem o własnych możliwościach a przekonaniem o bezsilności, sukcesem bądź przegraną. Siła wyboru należy do Ciebie. Im więcej pozytywnych wyborów dokonasz, tym pozytywniej będziesz nastawiony do świata. Im bardziej pozytywnie będziesz nastawiony, tym więcej będziesz miał wiary w siebie. A z wiarą w siebie dokonasz wszystkiego.


      Często bywa tak, że osiągnięcie postępu nie udaje się: w pewnym momencie osoba dochodzi do wniosku, że nie została obdarzona na tyle potężnym umysłem, by podołać zadaniu, że nasz własny intelekt wydaje się być niczym w porównaniu z intelektem osoby bardziej przebojowej. Wiele lat temu borykałem się z tym samym problemem. Nienajlepsze stopnie, którymi oceniano mnie w szkole, oraz fakt, iż tuż po ukończeniu nauki nie zrobiłem błyskawicznej, olśniewającej kariery, sprawił, iż wydawało się, że mój rozum jest ułomny, czegoś mu brakuje. A propos rozumu, opowiem Ci pewną historię.


      Dotyczy ona niejakiego Talleyranda, swego czasu bliskiego współpracownika Napoleona Bonaparte. Był niewątpliwie umysłowym gigantem, jednym z najbystrzejszych mózgów Francji. Mimo upływu lat wciąż zachowywał sprawny umysł i błyskotliwość. Zdarzyło się, że zespół francuskich naukowców i lekarzy zwrócił się do niego z prośbą o przysługę. Poprosili go, aby podarował im — naturalnie po śmierci — swój mózg w celach naukowych. Aby można go było przebadać, wykonać doświadczenia i ustalić źródło jego umysłowego geniuszu. Gdyby przystał na to — argumentowali — a im udałoby się znaleźć to, czego szukali, można byłoby zmienić umysłowość świata. Talleyrand zdawał się zupełnie nie mieć pojęcia, czemu to akurat jego mózg miał być tak cenny, jeśli jednak rzeczywiście miałby okazać się pomocny, chciał przysłużyć się nauce. Talleyrand dał naukowcom pisemne przyrzeczenie. Po śmierci bohatera naszej opowieści zgodnie z obietnicą wspomniany wcześniej zespół naukowców wyjął z jego głowy mózg, umieścił go w laboratorium i przystąpił do eksperymentów. Pod koniec dnia mózg trafił na stół sekcyjny.


      Tymczasem w tym samym laboratorium przeprowadzał swoje badania — również na mózgach — pewien student medycyny. Tego dnia badał mózg należący dawniej do pewnego robotnika. Po zakończeniu pracy rozejrzał się i — widząc na stole sekcyjnym inny mózg — uznał, iż jest to miejsce, gdzie powinny być przechowywane pobrane organy. Nie namyślając się długo, położył tam mózg robotnika. Na drugi dzień, po powrocie naukowców do pracy, ich oczom ukazały się dwa leżące na stole mózgi i nijak nie dawało się odróżnić, który należał do kogo.


      Morał tej historii jest czytelny: ważna jest nie tyle siła mózgu, ile kwestia „decyzji”. Ów błyskotliwy mąż podjął w pewnym momencie życia decyzję, by rozwijać swój umysł poprzez lekturę, naukę, badania. Robotnik wolał uwierzyć, że i tak nie uda mu się uczynić niczego z własnym mózgiem, toteż postanowił pozostać zwykłym pracownikiem fizycznym i nie podejmować żadnych działań, by wzmocnić siłę swojego intelektu.


      Czy dostrzegasz teraz, jak istotne jest dokonanie właściwego wyboru i podjęcie właściwej decyzji? Jeśli postanowisz być nieudacznikiem, z pewnością nim będziesz. Jeśli zaś zdecydujesz, że wszystko, czego się podejmiesz, musi Ci się udać, nikt na świecie Cię nie powstrzyma. Dlatego musisz uświadomić sobie, że sukces jest tu matematycznym pewnikiem.


      Opowiem Ci teraz dwie historie, które z pewnością pomogą Ci nabrać wiary w siebie. Być może znasz bajkę o dwóch kotach. Pierwszy z nich był zwykłym dachowcem, drugi zaś rasowym persem. Dachowiec — jak wskazuje jego imię — mieszkał na dachu i był niezwykle szczęśliwy, gdy udało mu się znaleźć cokolwiek do zjedzenia. Przepędzano i wyganiano go zewsząd, a złośliwi chłopcy przywiązywali mu puszki do ogona. Pewnego dnia dowiedział się, że istnieje inne życie — takie, jakie wiódł pers, goszczący w domach najbogatszych, karmiony najlepszym jedzeniem, leniwie wylegujący się na najdroższych kanapach, rozpieszczany, głaskany i wszędzie wyczekiwany.


      W głowie dachowca nie mieściło się to, że pers był tak hołubiony i faworyzowany. Obiecał sobie: „Któregoś dnia wybiorę się do niego i zapytam, dlaczego to on ma wszystko, co najlepsze, a ja z trudem wiążę koniec z końcem”. Kilka tygodni później nadarzyła się okazja.


      „Czy wyświadczyłbyś mi uprzejmość?” — zapytał dachowiec persa.


      „Cóż to takiego?” — odpowiedział pers.


      „Wytłumacz mi: dlaczego jest tak, że bywasz w najlepszych domach, jesz najlepsze jedzenie, jesteś rozpieszczanym i wyczekiwanym gościem, podczas gdy ja jestem zewsząd przeganiany i niemal nie mam co jeść?”.


      Pers odrzekł: „Naturalnie, zdradzę ci to”. Podniósł głowę, przeciągnął się i powiedział: „Dzieje się tak, ponieważ jestem wyjątkowym kotem”.


      Dachowiec wreszcie zrozumiał. Wróciwszy od persa przeciągnął się i powiedział: „Ja też będę wyjątkowym kotem”.


      Nie trzeba było długo czekać, a i nasz dachowiec zaczął jadać najlepsze jedzenie i wylegiwać się na najdroższych kanapach. Również był głaskany, pieszczony, również na jego odwiedziny czekano. Podobno wypiękniało nawet jego futro!


      Mój Drogi Przyjacielu… Jeśli byłeś takim dachowcem, nie obwiniaj się. W pewnym momencie ktoś powiedział Ci, byś wreszcie zaczął być sobą. Sprawy i okoliczności towarzyszące Twojemu życiu nie zmieniły się w jakiś szczególny sposób, jeśli jednak postanowiłeś być „lepszym sobą” (a myślę, że postanowiłeś, w przeciwnym razie nie brałbyś udziału w naszym kursie), zaręczam Ci, że to tylko kwestia czasu, abyś i Ty poczuł się „persem”.


      Wielu moich słuchaczy mówiło mi, iż nigdy nie sądzili, że przyjdzie moment, w którym ich współpracownicy i znajomi zwrócą się do nich z prośbą o radę. Jednak, trwając w swoim postanowieniu bycia „lepszym sobą”, sprawili, że ich przyjaciele zaczęli ich odwiedzać, podziwiać, pragnęli być im pomocą.


      Wyprostuj się. Trzymaj głowę wysoko, jak gdybyś był owym wspaniałym kotem. Poczujesz się lepiej. Twoje zachowanie będzie pewniejsze, a Ty sam nabierzesz więcej wiary w siebie. Bądź „lepszym sobą” przez cały czas, a szczególnie wtedy, gdy gra toczy się o stawkę: podwyżkę, awans, lepszą pracę, cokolwiek. Niezależnie od tego, co robisz, nie wahaj się pokazać „lepszego siebie”.


      Niektórzy Twoi znajomi mogą odebrać to jako przejaw egotyzmu z Twojej strony. Zwykły człowiek, bardziej niż czegokolwiek innego boi się zostać posądzonym o egotyzm. Sprawia to, że chowamy się w swoich skorupach, kulimy się w sobie, stając się nieśmiałymi, płochliwymi, cofającymi się w rozwoju. Pozwolę sobie jednak wyjaśnić prawdziwą psychologię kryjącą się za egotyzmem.


      Załóżmy, że w Twojej firmie pojawiła się perspektywa awansu, a Ty czujesz w głębi duszy, że na niego zasługujesz. Idziesz zatem do swojego pracodawcy i w głośny, obcesowy sposób mówisz mu: „Dam sobie z tym radę. Potrafię pokierować tym oddziałem tak samo dobrze, jak każdy inny. Wiem, że jestem właśnie tą osobą, której Pan szuka”. Naturalnie, jeśli wyrazisz się w ten bezceremonialny sposób, skutek będzie odwrotny do zamierzonego. Twój pracodawca powie sobie w duchu: „Ten typ ma zbyt wysokie mniemanie o sobie. To egotysta. Nie odważę się powierzyć mu oddziału naszej firmy”. Z drugiej zaś strony, jeśli udasz się do pracodawcy i spokojnym, rzeczowym, pewnym siebie tonem powiesz mu: „Szefie, poszukuje Pan osoby, która poprowadzi filię naszej firmy. Wie Pan, że jestem pracownikiem solidnym i godnym zaufania. Wie Pan również, co potrafię, i jestem pewien, że jeśli da mi Pan taką możliwość, udowodnię, że potrafię być zdolnym i kompetentnym menedżerem”. Jeśli swoją prośbę przedstawisz w taki jasny, rzeczowy i pewny siebie sposób, Twój pracodawca bynajmniej nie odniesie wrażenia, że ma do czynienia z egotystą. Wręcz przeciwnie — będzie przekonany, że jesteś właściwą osobą na to stanowisko.


      Egotyzm to po prostu sposób ekspresji. Jeśli wyrażasz się w sposób egotystyczny, nie dziw się, że takim jesteś odbierany przez otoczenie. Jeśli zaś swoje myśli wyrażasz w bezpośredni, wyważony, pewny siebie sposób, nie zostaniesz posądzony o egotyzm. Jeśli przechadzasz się po ulicy bądź po korytarzach firmy dumny niczym paw, dając innym do zrozumienia, że jesteś królem czy królową owych wielkich Stanów Zjednoczonych, Twoi koledzy i współpracownicy mają prawo nazywać Cię egotystą. Wystarczy jednak, że podniesiesz głowę i wyprostujesz się, przybierając pewną siebie, lecz w żadnym wypadku pyszałkowatą postawę, a nikt nie obdarzy Cię tym określeniem. Różnica między osobą pewną siebie a egotystą kryje się wyłącznie w sposobie ekspresji.


      Czasami zdarza się tak, że niezależnie od sposobu Twojego zachowania ktoś i tak przypnie Ci łatkę egotysty. Pamiętam z czasów szkolnych chłopca, który nigdy nie miał trudności w wyrażaniu swoich myśli. Zwykł on stawać przed całą klasą i mówić nam, co powinno zostać zrobione, i jak powinniśmy się zachować. Często zdarzało się, iż część uczniów zbierała się na boku, aby „komentować” zachowanie kolegi, imieniem Bill. Niezmiennie nazywaliśmy go egotystą. Także i ja zaliczałem się do tej grupy — myślę, że po prostu dlatego, że nie potrafiłem być taki, jak on. Dziś, spoglądając wstecz, doskonale pojmuję, czemu określałem go tym mianem: moja nieśmiała, introwertyczna osobowość próbowała w ten sposób się bronić.


      Sam teraz wiem, że wokół mnie znajduje się wielu ludzi, którzy postrzegają mnie jako egotystę. Wiem też, czym zasłużyłem sobie na takie postrzeganie — ci ludzie nie są po prostu w stanie wysławiać się i wyrażać swych myśli w sposób, w jaki potrafię zrobić to ja. Nieważne, jak bardzo będziesz starał się unikać egotystycznych zachowań — zawsze znajdzie się ktoś, kto nazwie Cię w ten sposób, i będzie próbował uniemożliwić Ci stać się tym, kim pragniesz.


      Całkiem niedawno przeczytałem artykuł, w którym padło następujące pytanie: „Czy przywódca może być skromny?”. Odpowiedź była przecząca — to niemal niemożliwe, aby lider był osobą skromną. Musi on narzucić swoje zdanie innym, musi eksponować swoje „lepsze ja”, musi wreszcie bronić swoich przekonań. Ma ku temu środki: swoją agresywność i energiczność.


      Mój drogi przyjacielu... Jeśli Twoim pragnieniem jest wykształcenie w sobie umiejętności przywódczych, wyrzuć skromność do kosza. Skromność jest cnotą, która jednak nie idzie w parze z eksponowaniem owego wspaniałego „lepszego ja”.


      Przez wiele lat byłem pod wrażeniem słów z Księgi Psalmów: „Natomiast pokorni posiądą ziemię (...)”[1] . Oznacza to, że skromni, cisi i pokorni będą tymi, którzy obejmą ziemię we władanie. Szybko jednak uświadomiłem sobie, że to niemal niemożliwe. Jak to możliwe, że ktoś, kto jest cichy, skromny, pełen pokory, może zdobyć świat? Co uda mu się osiągnąć? Cóż robiłby w takim świecie? Usiadłby w kącie i udawał, że go nie ma?


      Oto co oznacza to zdanie: świat zdobędzie osoba wierząca w siebie. We władanie obejmie go ten, kto szczerze i prawdziwie objawi swoje „lepsze ja”. Bynajmniej nie oznacza ono, że ziemię odziedziczy ktoś wstydliwy, skromny, bojaźliwy, ktoś znikąd. Ostatnie kilka zdań powinieneś przeczytać wiele razy. Dzięki mojej styczności ze studentami odkryłem, że właśnie takie proste stwierdzenia, jak te powyżej pobudzają nasz rozwój, na który po prostu zasługujemy.


      Przywodzi mi to na myśl inną prawdziwą historię. To akurat konkretne doświadczenie kosztowało ową osobę pięć tysięcy dolarów. Jeśli z morału tej opowieści wyciągniesz właściwe wnioski, możesz uznać, że przez kilka lat zarobiłeś pięć tysięcy dolarów. To historia właściciela pewnej firmy, będącej podwykonawcą innego, skądinąd znanego przedsiębiorstwa. Wskażę Ci i objaśnię, jak łatwo daje się wyeliminować różnego rodzaju „lęki” i nerwice.


      Nasz bohater dostrzegł, że kiedy interesy nie szły tak, jak sobie tego życzył, łatwo wpadał w irytację, stając się nerwowy i spięty. Nieustannie pokrzykiwał wówczas na swoich pracowników, stając się nieznośnym zarówno dla nich, jak i dla sprzedawców. Cała sytuacja trwała tak długo, że jego kondycja psychiczna pogorszyła się na tyle, że w ogóle nie był w stanie iść do pracy. Próbując jakoś się pozbierać, pukał od jednego lekarza do drugiego, jednak żaden z nich nie był mu w stanie pomoc. Nie mógł spać i wkrótce jego zachowanie stało się dla najbliższych nie do wytrzymania. Faktycznie, nerwica przedsiębiorcy posunęła się już tak daleko, iż zaczęto szeptać o chorobie psychicznej. Bezradność lekarzy i niemożność znalezienia odpowiedniej kuracji tylko pogłębiały jego uczucie przygnębienia i desperacji.


      Pewnego dnia jeden z jego przyjaciół zapytał go o przyczynę jego problemów. Gdy dowiedział się, jak się rzeczy mają, wykrzyknął: „Jedź do doktora Browna w Nevadzie. Pomoże ci”.


      „Nie. Nie sądzę, żeby w tym kraju znalazł się jakikolwiek lekarz, który mógłby coś na to poradzić” — odpowiedział ów biznesmen.


      Przyjaciel upierał się jednak: „Wiem, że potrafi ci pomoc. Nie możesz tego tak zostawić. Jedź do niego, a zobaczysz, że postawi cię na nogi”.


      Tamten wreszcie ustąpił: „W porządku, pojadę do niego”.


      Przybywszy do gabinetu doktora Browna, rozpoczął: „Doktorze, zanim tu trafiłem, przebyłem długą drogę. Sam pan widzi, że jestem niezwykle znerwicowaną osobą. Jeśli nie potrafi mi pan pomóc, chcę, aby powiedział mi to pan prosto w oczy. Nie chcę robić sobie złudzeń, a potem znów się rozczarować”.


      Doktor Brown odpowiedział: „Zapewniam pana, że potrafię pana wyleczyć”.


      Gość wydawał się być nieco zaskoczony tą odpowiedzią, więc poprosił lekarza, by ten powtórzył, co powiedział przed chwilą. „W porządku” — rzekł nasz bohater — „zatem ile to będzie kosztować?”.


      „A ile ma pan jeszcze w gotówce?” — odpowiedział pytaniem na pytanie doktor Brown.


      „25 tysięcy dolarów”.


      „Terapia będzie kosztować pana 5 tysięcy dolarów” — odpowiedział doktor Brown.


      „5 tysięcy dolarów!” — jęknął biznesmen — „To mnóstwo pieniędzy! Gwarantuje pan wyleczenie?”.


      „Absolutnie tak” — odparł zdecydowanym, rzeczowym tonem lekarz.


      „W porządku, nie ma sensu dalej tak się męczyć” — odpowiedział biznesmen i zaczął wypisywać czek.


      Akceptując czek, doktor Brown powiedział: „Nie zamierzam przepisywać panu żadnych lekarstw, nie zamierzam też nakłaniać pana do aktywności fizycznej. Nie mam zamiaru namawiać pana do jakiejkolwiek terapii relaksującej. Zamiast tego żądam od pana, aby obiecał mi pan zrobić wszystko, co panu zalecę”.


      „Cóż, właśnie uregulowałem rachunek, zatem sadzę, że w moim interesie jest ściśle wypełniać pańskie instrukcje”.


      Doktor Brown upierał się jednak: „Chcę, aby wyraźnie mi pan to obiecał”.


      Biznesmen wreszcie przyrzekł postępować jak najdokładniej według sugestii doktora Browna.


      Ten kontynuował: „Następnym razem, gdy poczuje pan przypływ irytacji i złość, gdy będzie pan miał ochotę zmieszać kogoś z błotem, kiedy poczuje pan, że za chwilę straci panowanie nad sobą, następnym razem, gdy zdarzy się coś, co zwykle psuje panu nastrój, ma pan tak głośno i stanowczo, jak pan tylko potrafi, powiedzieć sobie: „Mam to gdzieś!”.


      Biznesmen z niedowierzaniem spojrzał na terapeutę: „Czy to są pańskie wskazówki?”.


      „Tak, to wszystko. Proszę pamiętać, że obiecał mi pan się do nich stosować”.


      Następnego dnia nasz bohater otrzymał telegram od swojego zleceniodawcy. Natychmiast, pod groźbą utraty posady, nakazano mu powrót do pracy. Usiadł i napisał odpowiedź. Jej treść brzmiała: „Mam to gdzieś!”.


      Każda rzecz, jaka jeszcze nie tak dawno wpędziłaby go w beznadziejny nastrój, kwitowana była dosadnym: „Mam to gdzieś!”.


      Kolejna próba miała miejsce, gdy pewnego razu we wcześniej ustalonym miejscu i czasie miał spotkać się z przyjaciółmi. Pociąg, którym zamierzał dotrzeć na miejsce spotkania, miał dwugodzinne opóźnienie. W zwykłych okolicznościach wpadłby w szał, jednak nie tym razem. Tak jak zwykle wzruszył jedynie ramionami, komentując rzecz krotko: „Mam to gdzieś!”.


      Po trzydziestu dniach nasz bohater stał się opanowanym i wyrozumiałym człowiekiem. Zdawało się, że nic nie jest w stanie wyprowadzić go z równowagi, zezłościć, zasmucić. Wrócił do pracy, gdzie komentarzom na temat jego powrotu do zdrowia nie było końca. Pojawiło się więcej zamówień, a pracownicy zaczęli pracować o wiele wydajniej. Po niedługim czasie interes znów stanął na nogi. Przyjaciele i rodzina pragnęli poznać sekrety jego terapii, ten jednak nie chciał ich zdradzić.


      Morał, jaki płynie z tej opowieści, zaskoczy Cię. Sam miałem tak niesłychanie zadziwiające efekty, w co z pewnością trudno uwierzyć. Dla przykładu: pewna młoda kobieta zdradziła mi, że kiedykolwiek rano spóźni się na autobus, cały dzień w pracy jest już do niczego. Po wysłuchaniu opowieści o wytwórcy postanowiła wypróbować tę terapię. Także i ona zaczęła powtarzać sobie: „Mam to gdzieś!”, kiedy tylko drzwi autobusu zatrzaskiwały się jej przed nosem. Taka sama sytuacja miała miejsce, gdy któryś z jej współpracowników skrytykował ją. Przyznała się, że po raz pierwszy od niepamiętnych czasów nie poczuła się dotknięta uwagą skierowaną pod jej adresem.


      Opowiem Ci jeszcze jedną historię, tym razem o pewnej kobiecie, która cierpiała na nadciśnienie. Poszukując skutecznej kuracji, zostawiła majątek w gabinetach lekarskich. I oto po tygodniu terapii: „Mam to gdzieś!” jej tętno ustabilizowało się na bezpiecznym poziomie osiemdziesięciu uderzeń na minutę.


      Lekarze, którzy zdecydowali się sprawdzić moją teorię w praktyce, przyznali, że zastosowanie kuracji „Mam to gdzieś!” przyniosło wiele zaskakujących rezultatów. Na przykład sprzedawcy, odkładający pilne telefony do klientów, odkryli, że zastosowanie tej zasady pozwoliło im się przełamać.


      Większość z nas w każdym razie zbyt poważnie pochodzi do życia. Wciąż powtarza się nam, że życie jest trudne, że to nieustanna bitwa, a kiedy ośmielamy się zauważyć, że być może wcale tak nie jest, natychmiast jesteśmy atakowani. Zarzuca nam się nieświadomość, niefrasobliwość i niewiedzę na temat tego, czym tak naprawdę jest życie.


      W miarę trwania naszego kursu dowiesz się, czym życie jest w istocie. Tymczasem, jeśli ktoś na siłę stara się przekonać Cię, jak poważną sprawą jest życie, użyj bezpiecznika „Mam to gdzieś!”. Oszczędzisz sobie nie tylko wielu niepotrzebnych godzin stresu, ale również kosztownych wizyt u lekarza. Osiągniesz stan, w którym bardzo mało rzeczy będzie w stanie wyprowadzić Cię z równowagi. Będziesz silny, gdyż zrozumiesz, jak radzić sobie z samym sobą, a także z ludźmi, którzy upierają się, że życie to „walka”.


      Nie wiem, czy kiedykolwiek robiłeś to, o czym mam zamiar Ci opowiedzieć; z moich doświadczeń wynika jednak, że większość ludzi przejawiało tego typu zachowania. Wiele lat temu stawałem czasem przed lustrem i cedziłem do siebie przez zęby: „Ty idioto. Ty głupcze. Gdzie byłeś, kiedy rozdawali rozum? Nigdy niczego nie osiągniesz. Nigdy nic ci się nie uda”. Robiłem to tak wiele razy, że zacząłem obawiać się wszystkich i wszystkiego. Jeśli i Ty miewasz takie zachowania — przestań to robić. Wystarczy.


      Zamiast przemawiać do siebie w negatywny sposób, rób to następująco: „Jack, John, Mary (tu wpisz swoje imię). Mam do ciebie zaufanie. Będziesz robił to, co zawsze chciałeś robić. Odniesiesz sukces. Nie możesz teraz się poddać. Od teraz zaczniesz pokazywać swoje »lepsze ja«”. Mów do siebie w ten sposób przez jakieś dwie minuty rano, przed wyjściem do pracy, i dwie minuty wieczorem, przed pójściem spać. Jeśli będziesz postępować w ten sposób, zaręczam Ci, że będziesz miał więcej wiary w siebie, niż mogłeś to sobie kiedykolwiek wyobrazić. Nie bój się przemawiać do siebie w ten sposób.


      Kłopot polega na tym, iż wielu z nas zdegradowało siebie samych w myślach tak dalece, że naszą mentalnością jest mentalność „dachowca”. Dokonaj myślowej rewolucji i stań się „perskim kotem”.


      Wielu moich słuchaczy miewa opory przed mówieniem do siebie. Podejrzewają, że następną rzeczą, jakiej zażądam od nich, będzie wycinanie papierowych ludzików, a stąd już prosta droga do zakładu psychiatrycznego. Mówienie do siebie, moi Drodzy Przyjaciele, to 
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